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    Każdy system ma swojego robala.


    Toczy on krew swoich dawców,


    znieczulając ich mózgi jadem hipokryzji.
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    Wszystkim, których pozytywne myśli pozwoliły mi przetrwać,


    których aktywne działania zakończyły mój koszmar,


    i tym, którzy mając mniej szczęścia,


    pozostali wświecie za murami.


    Wszystkie wydarzenia ipostacie opisane wtej książce są prawdziwe.


    Imiona niektórych bohaterów zostały zmienione ze względu na ich bezpieczeństwo.
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    – Hey, you! – Ktoś szarpał moje ramię. Wnozdrza wdarł się kwaśny odór. Pierwsze promienie słońca wpadające przez kraty oświetlały masę brunatnych ciał stłoczonych wmałym pomieszczeniu. Kilka karaluchów wpanice wykonało szaleńczy slalom, by zniknąć wściennej szczelinie, chroniąc się przed dniem. Podniosłem żelazną obręcz zakutą na mojej nodze. Już od paru godzin przypominała osobie piekącym bólem. Krótkie spojrzenie na przepocony brunatny drelich – leżał obok złożony wkostkę, służąc jako poduszka. Jego czarny nadruk mówił wyraźnie: 1629/9... To mój kolejny numer wwięziennej ewidencji. Przeniosłem wzrok na drzwi, które zaraz się otworzą, po czym ruszę na niewielki plac wraz zmorzem tysiąca takich jak ja, wśród metalicznego brzęku łańcuchów, smrodu ludzkich ciał igęstego jak zupa powietrza. Mury na zewnątrz przywitają nas swoją spaloną od słońca szarością, aich stalowe zęby zabłyszczą mówiąc: „No man’s land!!!...”.


    Usłyszałem kiedyś: „Ztych miejsc można się wydostać, ale one nigdy nie wydostaną się zciebie”. Dzisiaj rozumiem znaczenie tych słów, gdy zamykam oczy, próbując zasnąć, lub kiedy budzę się nocą, nie będąc pewnym, gdzie właściwie jestem...


    Około 2002 roku moje życie przybrało bardzo nieokreślone kształty. Kolejne życiowe fiasko ipogoń za forsą odzywały się głuchym echem wszarej codzienności. Wtakich momentach zazwyczaj do głosu dochodzą skrywane wcześniej marzenia – ja rozpocząłem ucieczki do Azji Południowo-Wschodniej. Zawsze mnie tam ciągnęło – do tego świata całkiem odmiennej percepcji, który wmagiczny sposób kusił wszystkim, czego nie sposób znaleźć wEuropie. Po kilku pierwszych wyprawach pomyślałem, by połączyć je zmoją pracą. Sprowadzanie stamtąd różnego rodzaju rękodzieła wydawało się lepszym pomysłem na życie, niż trzymanie się kurczowo niedochodowej pracowni ceramicznej, którą prowadziłem już od wielu lat. Tak minął rok, aja siedziałem spłukany wswoim łódzkim mieszkaniu, po kolejnym powrocie zAzji. Za oknem panowała jesienna aura, apo domu walały się spore ilości tekowych żab. Drewniane płazy miały być żyłą złota. Niestety interes nie szedł najlepiej.


    Tamtego dnia odebrałem telefon. Wsłuchawce odezwała się Pim (to skrót od imienia Pimachajha), znajoma Tajka. Prowadziła guest house ikafejkę internetową wBangkoku przy Samsen Rd. Spędziłem tam kiedyś miesiąc, wynajmując uniej pokój. Pim, jak na Tajkę, mówiła nawet nieźle po angielsku izawsze była skora do pomocy wróżnych problemach, zktórymi może się spotkać obcy wponad 12-milionowym Krung Thep – „Mieście Aniołów” (to właśnie oznacza jedna ztajskich nazw określających Bangkok).


    Podczas którejś zwielu luźnych rozmów uzgodniliśmy, że Pim pomoże mi wkontaktach zludźmi trudniącymi się sprzedażą interesujących mnie rzeczy. Itak powoli zacząłem jej ufać. Nie było już dla mnie problemem, gdy wpadała na dach, gdzie czasami siadywałem zinną mieszkanką tego domu, Amerykanką oimieniu Kate, iw tajemnicy popalaliśmy tajską gandzię. Miły czas. Iwłaśnie jej telefon wyrwał mnie tamtego dnia złódzkiego marazmu, przynosząc ze sobą wspomnienia przepełnione ciepłem iegzotyką. Cholernie pragnąłem być tam zpowrotem iprzeżywać wszystko na nowo.


    


    Pim miała dla mnie propozycję. Chciała, bym jej coś wysłał. Przyznam, że gdy wyjaśniła, oco chodzi, wpadłem wlekką konsternację... Zaproponowała interes zecstasy[1]. Fakt, nie brakowało unas tego środka. Można go było znaleźć wprawie każdym klubie, ale... No właśnie, gdyby nie to „ale”...


    W końcu, jak by na to nie spojrzeć, był to narkotyk. Rzecz przeklęta iścigana prawem wwiększości krajów. Choć, moim zdaniem, mniej szkodliwa od legalnych papierosów czy alkoholu. Jeśli chodzi osamą Tajlandię, niebezpieczeństwo kojarzyło mi się głównie zheroiną. Wiedziałem dobrze, co grozi za jej przemyt. Ale ecstasy?


    – Pim – odparłem – nie mówię nie, ale... daj mi trochę czasu. Muszę sobie to wszystko przemyśleć, OK?


    Po kilku dniach wiedziałem już co, jak, zkim iza ile. Pozostawało jeszcze tylko zastanowić się, jak załatwić tę sprawę, by wszyscy byli zadowoleni, aja trochę bogatszy. Gdy ito miałem za sobą, nie pozostało nic innego, jak skontaktować się znią ponownie...


    
      

      


      
        [1] Ecstasy – półsyntetyczna substancja psychoaktywna odziałaniu empatogennym, euforycznym ipsychodelicznym, pochodna metamfetaminy. David Nutt zBristol University, członek rządowej Komisji Doradczej ds. Nadużywania Narkotyków (ACMD), wklasyfikacji używek pod względem zagrożenia uzależnieniem MDMA wymienia na osiemnastym miejscu, alkohol na piątym, ana pierwszym heroinę.
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Napisana na podstawie autentycznych wydarzen ksigzka przedstawia historie,
ktéra przydarzyla sie avtorowi podczas podrézy do egzotycznej Tajlandii. Jej
bohater daje sig tam wplataé w przemyt narkotykéw. Niefortunna decyzja
koriczy sie dla niego tragicznie. Trafia do aresztu, a nastepnie skazany na 12 kar
$mierci, do jednego z najgorszych wigzier Swiata - Bang Kwang. Opisujac swoje
szes¢ lat za murami, ukazuje drugg strone ,raju” jakim dla wielu jest Tajlandia.
Jego prosbe o utaskawienie poparli trzej polscy prezydenci: Lech Watesa,
Aleksander Kwasniewski i Lech Kaczyniski.

Rozszerzona wersja bestsellera. Ksigzka przettumaczona na jezyk angielski.

Autor urodzit si 1972 roku w Kielcach, gdzie
spedzit miode lata. Studiowat w 16dzkiej ASP.
Zajmowat sie ceramika i sztuka uzytkowa,
prowadzac wlasng pracownie. Zyciowe
zawirowania spowodowaly, ze wyruszyt
w podroz. O konsekwencjach tej decyzji
opowiada ksigzka.

Schodzimy na dno piekta i wychodzimy
z przeswiadczeniem, ze dotknelismy granic
czlowieczeristwa, Rewelacyjna ksiazka.

cenarzysta filmowy i teatralny

Filip Bajon -

y:

To jest historia, w kt6ra trudno uwierzyé, chociaz jest prawdziwa. O azjatyckich
wigzieniach, intrygach, zamachach stanu, przemytnikach i platnych zabgjcach.
To jest historia jak 7 filmy; ktéra przydarzyta sie Michatow Paul naprawde.

Nikt z nas nie cheialby znalez¢ sig na jego migjscu. Nikt nie chaiatby uslyszeé wyroku
smierci w sadzie w Azji. Nikt nie cheiaiby poczué na nogach kajdan, I wlasnie dlatego
te ksiazke warto przeczytac. Bo ona zaczyna sie tam, gdzie koricza sig inne historie.
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Tomek Michniewicz - dziennikarz podréznik, fotogral, radiowiec, pisarz.

To, czego doswiadczyt autor, dane jest nielicznym.
Mozna powiedzieé - lekcja zycia, w Swiecie,

w ktérym Zycie nie ma zadnej wartosci.

Warto przeczytac te ksigzke.
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Stanistaw Sofka www.artest.pl

www.michalpauli.pl ISBN 978-83-63264-02-4
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